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    Demonka, co anielicą została – bajka nepalska 
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  NA DOBRY POCZĄTEK


  
    Marzenia same się nie spełniają, marzenia się spełnia, czyli – dlaczego Manaslu?


    Sporo czasu spędzam w górach. W tych bardzo wysokich i tych dość niskich. Co sprawiło, że we wrześniu 2018 roku wybrałam się na Manaslu? Ano po raz kolejny już wszystkiemu winne są… Bieszczady.
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    fot. Bartłomiej Ptak

  



            Bieszczady jesienią 2017 r. Idę i myślę o kolejnym ośmiotysięczniku :).

     

    Było lato, rok 2017. Wróciłam z wyprawy na Broad Peak (8051 m), a żeby ochłonąć po lodowcowej pustyni, zrobiłam sobie wypad na ukochane bieszczadzkie połoniny. W pewnym momencie, kiedy siedziałam przed Bacówką pod Małą Rawką, podszedł do mnie spotkany przypadkiem znajomy i po krótkiej pogawędce zadał pytanie, które słyszę dość często:


    – No i co teraz? Jakie masz plany?


    Plany? Żadnych konkretnych nie miałam…


    Wieczorem tego dnia siedzieliśmy przy ognisku. Kolega grał na gitarze, no i wkrótce (przypadek?) w mrok bieszczadzkiej nocy poniosły się słowa jednej z moich ulubionych piosenek z repertuaru Wolnej Grupy Bukowina: „Ty wyżej, wyżej bądź i dalej niż ci, co się wyzbyli marzeń!”.
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    fot. Marek Strzelczyk

  

        
          
            Góry (i morze) to mój najlepszy sposób na wakacje.

          

        

      

    


    To właśnie był impuls, którego mi brakowało. Poczułam, jakby ktoś do mnie kierował te słowa. Wyżej? Dwuznaczne, ale jakże trafione. Wyżej, bo przecież trzeba sobie podnosić poprzeczkę, ale też wyżej, wysoko, bardzo wysoko, czyli w górach.
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    fot. Marek Strzelczyk

  

        
          
            Nie tylko ośmiotysięczniki są dla mnie magnesem.

          

        

      

    


    Gapiąc się w ogień, myślałam sobie: planów może chwilowo nie mam, ale zawsze mam jakieś marzenia. Poza tym marzenia same się nie spełniają, marzenia się spełnia! A w nich majaczyły ośnieżone szczyty Himalajów, białe giganty. Teraz należało tylko je powiązać z planami.


    Niedługo potem, minął może miesiąc czy dwa, wylądowałam w Nepalu, gdzie miałam prowadzić treking[1] do bazy pod Annapurną. Jechaliśmy z grupą busem z Katmandu do Pokhary, gdy nagle za oknem, hen daleko, wyłoniła się przepiękna góra. Biała, majestatyczna, budząca respekt, a równocześnie pociągająca i intrygująca. Poprosiłam kierowcę, aby się zatrzymał, i wyskoczyliśmy z aparatami sfotografować tajemniczą piękność.


    – Co to takiego? – zapytałam Nepalczyków.


    – Manaslu… – padła odpowiedź.


    Okej… W tym momencie zaczął się rodzić ambitny plan…


    Ledwo się zameldowaliśmy w Pokharze w hotelu, podekscytowana wstukałam w Google’u nazwę góry. „Manaslu, ósma góra świata, 8156 m…” Brzmiało dobrze. Potem szybki przeskok na strony nepalskich agencji organizujących wyprawy wspinaczkowe – jak na ośmiotysięcznik, ceny wyglądały w miarę przyzwoicie. W sumie mam prawie rok na zdobycie pieniędzy, przygotowania, organizację wyprawy. Decyzja zapadła!
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            Masyw Manaslu z bardzo daleka.

          

        

      

    


    Minęły dwa lata, Góra Ducha okazała się łaskawa, a wyprawa udana. Teraz czas na książkę. Szczerze mówiąc, z pisaniem o ośmiotysięcznikach mam problem. Dlaczego? Ano dlatego że cokolwiek się o nich powie czy napisze, i tak w jakimś stopniu będzie to nieprawdziwie. Daleka jestem od podkręcania dramaturgii, opisywania nieludzkich zmagań z górą, kreowania się na bohaterkę i tworzenia otoczki, że Himalaje to góry jedynie dla herosów… Z drugiej strony nie usłyszycie ode mnie, że na ośmiotysięcznik może wejść każdy, zwłaszcza że w statystyce wypadków Manaslu plasuje się całkiem wysoko. Tak naprawdę mnie samej trudno jest orzec, czy Manaslu było trudne. Bo tam, na górze, gdy trzeba było „walczyć”, wcale łatwo nie było i wiele razy obiecywałam sobie, że nigdy więcej, nie chcę już marznąć, narażać się, męczyć, doprowadzać się na kraniec wytrzymałości zarówno fizycznej, jak i psychicznej. Ale wystarczyło tylko wrócić ze szczytu, a trudy poszły w niepamięć, mój mózg przecedził wspomnienia i zostawił mi tylko te pozytywne, przyjemne. Nie do końca obiektywne są też zdjęcia – patrzą z nich uśmiechnięte twarze, oczy cieszą ładne widoki i błękitne niebo, jakby tam zawsze była ładna pogoda. A przecież wiadomo, że to tylko część prawdy – w zadymce i przy wielkim mrozie nie chce się wyciągać aparatu, podobnie gdy brak jest sił albo gdy trzeba uważać na każdy krok.


    Na szczęście, jak zresztą na prawie każdej swojej wyprawie, prowadziłam bloga, który stanowi podstawę tej książki, i dzięki niemu mogę odtworzyć w pamięci emocje i wydarzenia poszczególnych dni. I jak zawsze w moich książkach, to nie ja jestem „bohaterką” (co za fatalne słowo), tylko góra – z ciekawostkami na jej temat i mnóstwem interesujących ludzi, których przyciągnęła. Zawsze powtarzam, że najważniejsze dla mnie nie jest wcale zdobycie szczytu, tylko droga do niego. Szczyt, rzecz jasna, stanowi cel, który wspaniale jest osiągnąć, ale traktuję górę bardziej podróżniczo niż sportowo. Inaczej mówiąc, nie zależy mi na samym „zaliczaniu”, wyżej cenię poznawanie, możliwość dowiedzenia się czegoś o miejscu, w które trafiam, obserwowanie flory, zwierząt, ludzi, a także wyciąganie wniosków, kształtowanie charakteru i tak po prostu – ładowanie bliskością natury moich wewnętrznych akumulatorów. Za to po wyprawie z chęcią zaglądam do różnych źródeł, poszerzam wiedzę o tym, co widziałam, usłyszałam, co mnie zaciekawiło lub zainspirowało i co, mam nadzieję, jest ciekawe też i dla Was, drodzy Czytelnicy.


    Miłego czytania!
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    Baby górą, czyli my dwie
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         Nasz kobiecy duet.




    Pod pewnym względem wyprawa na Manaslu była dla mnie szczególna. Dlaczego? Bo było nas dwie. Tak się złożyło, że nigdy wcześniej nie jeździłam w góry w kobiecym zespole. Wyjeżdżałam albo z kolegami, albo sama, ewentualnie dogadywałam się z kimś już na miejscu (niemniej zawsze był to facet). Tym razem było inaczej – z założenia planowałam „babskie wspinanie”, tylko my dwie, ja i moja kumpela Joanna Kozanecka. Powodów było kilka. Po pierwsze – po prostu chciałyśmy Manaslu zdobyć. Po drugie, chciałyśmy pokazać, że kobiety w górach wysokich jak najbardziej są obecne, co więcej, też zdobywają najwyższe szczyty (tylko ich wejścia nie są w mediach tak nagłośnione). Po trzecie, mamy w planach bardzo ambitną, wymagającą wysiłku, a zarazem dość długą wyprawę, ale zdroworozsądkowo uznałyśmy, że zanim przystąpimy do jej organizacji, sprawdzimy, czy jesteśmy w stanie ze sobą dłużej wytrzymać, jak się dogadujemy i czy możemy na siebie liczyć.
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            Asia Kozanecka i jej chwilowe zainteresowanie glacjologią.

       


    Ogniwem łączącym mnie i Aśkę jest Studenckie Koło Przewodników Beskidzkich, z którym ja jestem związana od 30 lat, Aśka zaś robiła w nim kurs kilka lat temu. Mamy wspólnych znajomych, przemierzałyśmy podobne szlaki, podobny był też początek naszej górskiej drogi (Bieszczady i Beskid Niski). Paradoksalnie jednak to nie na imprezie SKPB się poznałyśmy, ale… na promocji mojej książki o Evereście, kiedy Aśka po spotkaniu przyszła po autograf i strzeliłyśmy sobie wspólną fotę. Potem jakoś się ta znajomość rozkręciła, trochę też za sprawą naszej wspólnej koleżanki Asi Mostowskiej, doświadczonej polarniczki, na co dzień szefującej znanej warszawskiej klubokawiarni Południk Zero.


    No dobrze, czas na konkrety – kim jest moja wyprawowa partnerka? W encyklopedycznym skrócie można by opisać ją tak: Joanna Kozanecka, rok urodzenia: 1977, miasto rodzinne: Tomaszów Mazowiecki, aczkolwiek ze względów zawodowych teraz mieszka w Warszawie. Na co dzień pracuje w jednej z korporacji, od czego odskocznią jest dla niej sport, a konkretnie trenowanie do maratonów, triathlonów i ironmenów (3,8 km pływania, 180 km na rowerze i 42 km biegu). Największe sukcesy Asi to ukończenie ośmiu ironmenów i dwóch biegów ultra na dystansie 150 km. Przed Manaslu najwyższą górą Aśki był Pik Lenina (7134 m), ale weszła też m.in. na Mont Blanc, Elbrus, Aconcaguę, Kang Yatze i Denali.


    Przyznam szczerze, że z jednej strony ucieszyłam się, że Asia zgłosiła chęć wspólnego wspinania, z drugiej zaś – trochę się obawiałam tych jej wyczynów sportowych. Że ma lepszą kondycję, to nie ulegało dyskusji, do tego dochodziła wynosząca bagatela 11 lat różnica wieku, co także przekłada się na wydolność… Czy za nią w ogóle nadążę? – rozmyślałam, pocieszając się, że ja wśród moich atutów mogę wymienić spore doświadczenie wysokogórskie oraz dobre aklimatyzowanie się na wysokości.


    Tylko czy my ze sobą wytrzymamy? Co innego umówić się na kawę i ploty w Warszawie, co innego – działać w sytuacjach często ekstremalnych, niejednokrotnie zdane wyłącznie na siebie. Jakby nie patrzeć, nasze aktywności wymagają silnych charakterów, a to w pracy zespołowej czasami trudno pogodzić.


    Jak wyszło? Bardzo dobrze. Same byłyśmy zaskoczone, na ile spraw mamy podobne zdanie, jak często rozumiemy się bez słów, lubimy nawet to samo jeść. Oczywiście różnice też są. Choćby to, że Aśka to perfekcjonistka w każdym calu, świetnie zorganizowana, w swojej części namiotu miała idealny porządek, podczas gdy u mnie z porządkiem bywa różnie, a w działaniach jestem dużo bardziej, hmm, spontaniczna, ale za to kiedy wali się założony wcześniej plan, nie mam problemu z szybkim znalezieniem wyjścia awaryjnego, skuteczną improwizacją, mobilizacją do osiągnięcia celu inną drogą. Te akurat różnice charakteru nie były konfliktogenne, a nawet nam się przydały, bo mogłyśmy się wspierać i uzupełniać. W każdym razie, jeśli ktoś zapyta, czy jesteśmy chętne na kolejną wspólną ekstremalną ekspedycję, odpowiedź może być tylko jedna – jasne, że tak!


    Pozostaje jeszcze pytanie, czy jesteśmy z siebie zadowolone, jeśli chodzi o „misję” wyprawy, a mianowicie zwrócenie uwagi na himalaizm kobiecy. Nie bez powodu początkowo za nasze motto przyjęłyśmy hasło zorganizowanej w 1978 roku amerykańskiej pierwszej kobiecej wyprawy na Annapurnę: „Miejsce kobiet jest na szczycie!”. Potem jedna z naszych wspólnych koleżanek (Agnieszka Maszewska) podrzuciła nam inny pomysł: „Baby górą!”. I tak właśnie zostało. Powtarzałyśmy to sobie każdego dnia, zwłaszcza gdy doniesienia z Polski zwracały uwagę na działającą równolegle z nami męską wyprawę pod patronatem Polskiego Związku Alpinizmu oraz programu Polski Himalaizm Zimowy, no i motywowałyśmy się tymi magicznymi dwoma słowami w chwilach słabości. Jak widać, pomogło – szczyt zdobyłyśmy! Niestety, sytuacja się nie zmieniła: kobiecy himalaizm nadal jest w Polsce niedoceniany i przez PZA niewspierany.


    Manaslu dla Madzi


    Zanim zacznę opowieść o wyprawie, jeszcze jedna ważna sprawa.


    Wiem, jestem szczęściarą! Realizuję swoje pasje, moje zdrowie na to pozwala, mam kondycję, akceptującego moje pomysły męża, a do tego wielu życzliwych, wspierających mnie znajomych… Może właśnie dlatego, doceniając ten dar od losu, uważam, że mam do spłacenia pewien dług. Inaczej mówiąc, staram się, aby te moje wyprawy służyły nie tylko mnie, stąd też moja praca społeczna na rzecz tych, których los potraktował inaczej.


    Nieuleczalnie chorą Madzię poznałam przy okazji moich kontaktów z Domowym Hospicjum Dziecięcym „Promyczek”. Mająca obecnie 15 lat dziewczynka od urodzenia nie mówi, nie porusza się samodzielnie, jest karmiona dojelitowo, bardzo często wymaga podawania tlenu i nieustannej opieki praktycznie 24 godziny na dobę (każdej nocy rodzice wstają do niej nawet po kilkadziesiąt razy!). Niestety, w naszym kraju opieka nad osobami niepełnosprawnymi wciąż kuleje. W przypadku Madzi praktycznie wszystko pozostaje na barkach jej rodziców, ludzi, od których nigdy nie usłyszałam słów skargi czy żalu. Dom Anety i Huberta Samorajów przesiąknięty jest miłością, spokojem, radością z drobiazgów (choćby z tego, że Madzia się uśmiechnęła) i zapachem szarlotki, w której pieczeniu Hubert jest mistrzem.
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            Madzia w pionizatorze kupionym za zebrane wspólnymi siłami pieniądze.

          

        

      

    


    Rodzice Madzi, choć finansowo jest im ciężko (koszty choćby samych materiałów opatrunkowych na odleżyny to już spore obciążenie dla domowego budżetu), nigdy o nic nie prosili. Po moich naciskach w końcu się przyznali – ich marzeniem był pionizator, urządzenie, które uprościłoby im wiele czynności (podnoszenie dość ciężkiej córki nie jest łatwą sprawą), a z kolei dla Madzi oznaczałoby ono wygodniejsze, bardziej komfortowe, odciążające kręgosłup siedzenie. Pomyślałam: skoro Manaslu ma 8156 m, to gdyby zebrać tyle złotówek, Madzia miałaby ten pionizator (zwłaszcza że jego dystrybutor, firma Akson, zgodziła się sprzedać sprzęt bez swojej prowizji)! Ogłoszona na Facebooku zbiórka przeszła moje najśmielsze oczekiwania – „Manaslu dla Madzi” zostało zdobyte sporo wcześniej, niż ja wyruszyłam do ataku na moje, prawdziwe Manaslu! Wszystko za sprawą wielu ludzi dobrej woli, wśród których na pewno znaleźli się też czytelnicy tej książki. Dziękuję Wam ogromnie – w imieniu swoim, rodziców Madzi, a przede wszystkim – jej samej.


    Góra Ducha – metryka


    Wysokość


    To, że Manaslu jest ósmą górą świata, wszystkie źródła podają zgodnie, inaczej jest jednak z jej wysokością. Na nepalskich mapach, ba, nawet na urzędowym certyfikacie potwierdzającym zdobycie szczytu, widnieje 8163 m n.p.m., polskie źródła natomiast podają na ogół 8156 m, czyli o siedem metrów mniej. Na wszelki wypadek, żeby nie bazować na „propagandzie sukcesu”, właśnie tę niższą wysokość z Aśką przyjęłyśmy i to ona widnieje w logo naszej wyprawy.


    Położenie


    Manaslu znajduje się około 130 km na północny zachód od Katmandu i około 65 km na wschód od najbliższej ośmiotysięcznej góry, którą jest Annapurna. Everest względem Góry Ducha położony jest stosunkowo daleko – odległość między nimi wynosi około 240 km.


    Współrzędne szczytu


    28°33′N, 84°34′E


    Sezon wspinaczkowy


    Wiosna (kwiecień–maj) oraz jesień (wrzesień, zaraz po monsunie). My zdecydowałyśmy się na termin jesienny.


    Zdobywcy


    Pierwszy raz Manaslu zostało zdobyte 9 maja 1956 roku. Dokonał tego Japończyk Toshio Imanishi oraz towarzyszący mu szerpa, Hindus Gyaltsen Norbu. Do lata 2019 roku według statystyk Himalayan Database Manaslu zdobyło 1061 wspinaczy (z czego tylko 187 kobiet) oraz 679 tragarzy/przewodników, czyli w sumie 1740 osób. Podczas wspinaczki życie straciło 85 osób. Statystycznie z osób, które pojawiały się w bazie z zamiarem zdobycia góry, jak dotąd na szczyt dotarło zaledwie 32,86% z nich.


    Klasyczna droga wspinania


    Najbardziej popularna droga wejścia prowadzi północno-wschodnią stroną góry. W tym układzie najbliższa w stosunku do bazy wioska to znajdujący się na wysokości 3550 m Samagaun. Oprócz bazy standardowo rozbija się jeszcze cztery obozy. Ich rozkład i charakterystyka podejścia wyglądają następująco:


    
      
        
        
        
      

      
        
          	
            Obóz lub odcinek dojścia

          

          	
            Lokalizacja obozu lub różnica wysokości

          

          	
            Opis miejsca obozu lub charakterystyka dojścia

          
        


        
          	
            Obóz bazowy (base camp / BC)

          

          	
            4800 m n.p.m.

          

          	
            Kamienista morena z lodowcem z boku

          
        


        
          	
            Z BC do C1 (obóz pierwszy)

          

          	
            900 m

          

          	
            Początkowo skalna ścieżka, od Crampon Point (5100 m), gdzie przypina się raki, łagodny, ale mocno szczeliniasty, rozległy lodowiec

          
        


        
          	
            Obóz pierwszy / jedynka (Camp I / C1)

          

          	
            5700 m n.p.m.

          

          	
            Śnieżne wypłaszczenie

          
        


        
          	
            Z C1 do C2

          

          	
            700 m

          

          	
            Icefall (seraki, szczeliny), przejścia po drabinkach, od połowy drogi bardzo stromo

          
        


        
          	
            Obóz drugi / dwójka


            (Camp II / C2)

          

          	
            6400 m n.p.m.

          

          	
            Zbocze ze śnieżnymi „tarasami”

          
        


        
          	
            Z C2 do C3

          

          	
            400 m

          

          	
            Odcinek często zagrożony lawinami, po drodze do pokonania jeden stromy, choć niedługi kuluar

          
        


        
          	
            Obóz trzeci / trójka


            (Camp III / C3)

          

          	
            6800 m n.p.m.

          

          	
            Śnieżne pole

          
        


        
          	
            Z C3 do C4

          

          	
            660 m

          

          	
            Strome, wyczerpujące podejście, cały czas ostro pod górę

          
        


        
          	
            Obóz czwarty / czwórka (Camp IV / C4)

          

          	
            7450 m n.p.m.

          

          	
            Śnieżne pole przy grani

          
        


        
          	
            Z C4 na szczyt

          

          	
            ok. 710 m

          

          	
            Bardzo długie dojście, odcinkami bardzo strome. Po drodze rozległe plateau, na którym przy złej pogodzie łatwo stracić orientację

          
        


        
          	
            Szczyt

          

          	
            8156 m / 8163 m

          

          	
            Nie zawsze jest możliwość stanięcia na faktycznym szczycie

          
        

      
    


 
    Manaslu – góra wielu imion


    
      

    


    Bohaterkę tej książki przyjęło się nazywać Manaslu, próżno jednak szukać tego słowa w języku nepalskim czy tybetańskim (w tym rejonie wpływy sąsiedniego Tybetu są bardzo wyraźne). Owszem, w wielu źródłach tłumaczy się tę nazwę jako „Góra Ducha”, albo nawet „Góra Mądrego Ducha” (sanskryckie manasá oznacza ducha, duszę, ale też intelekt czy mądrość), jednak jest to mocno naciągane. Mimo wszystko przyznajcie, że zawsze to ładniej, no i bardziej romantycznie niż suche Szczyt XXX (trzydziesty) czy Peak 30, bo pod takim oznaczeniem u schyłku XIX wieku zapisała górę w swoich spisach katalogująca Himalaje Indyjska Służba Topograficzna.


    Ciekawą uwagę przekazał Japończyk Toshio Imanishi, który w 1956 roku jako pierwszy stanął na szczycie Manaslu. Otóż wspominał on, że mieszkający u podnóża góry ludzie mówili o niej „Kanbuge” i tak też miał nazywać się rezydujący na szczycie bóg, do którego mieszkańcy modlili się, prosząc o dobre zbiory.


    
      
        [image: ]


        
          Wyższy oczywiście jest wierzchołek… po lewej.

        

      

    


    Wiadomo też, że wśród Nepalczyków od dawien dawna funkcjonowała nazwa Kutang I. Miała ona źródło w języku tybetańskim, gdzie tang znaczy „płaskowyż”, co biorąc pod uwagę kształt góry (wypłaszczenie pod szczytem), jak najbardziej pasowało.
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          Droga na szczyt jest długa i męcząca.

        

      

    


    Jakby tego było mało, na mapach topograficznych z lat 50. i 60. XX wieku pojawiła się jeszcze inna nazwa naszego ośmiotysięcznika – Mansiri. Niewykluczone więc, że to właśnie jest najpoprawniejsza wersja nazwy, a Manaslu to jej zniekształcona forma. W końcu w obu nazwach początek jest taki sam (Man-), natomiast „siri”, w związku z podobieństwem wymowy „l” i „r” z biegiem lat mogło przekształcić się w „slu”. Za wersją tą przemawia też fakt, że tak jak wspomniałam na początku, samodzielnie występującego słowa Manaslu w języku nepalskim nie ma, a Mansiri owszem – tak wśród Gurungów nazywano dziewczyny. Kiedy w połowie XX wieku pojawili się w wioskach inspektorzy spisujący lokalne nazwy gór i miejsc (trzeba je było dopasować do map lotniczych), słysząc owo Mansiri, prawdopodobnie zapisali je i tym samym rozpowszechnili. Jaki z tego wniosek? Ano taki, że Manaslu jest dziewczyną, a może nawet bardziej – kobietą!
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            W 2018 r. zezwolenia na zdobywanie Manaslu otrzymało prawie 200 osób.

          

        

      

    


    Manaslu to bez wątpienia jeden z najpopularniejszych wśród wspinaczy ośmiotysięczników. Powodów jest kilka. Po pierwsze – jest jednym z najtańszych. Dla porównania uznawane za najłatwiejszą górę w Koronie Himalajów Czo Oju (8201 m) „kosztuje” obecnie dwa razy więcej niż Góra Ducha (większość agencji za organizację wyprawy na Cho Oju liczy sobie około 20 tysięcy dolarów od osoby). Po drugie, w przeciwieństwie do wielu innych gór nie wymaga dotarcia do bazy samolotem lub helikopterem, co zwłaszcza przy zawirowaniach pogodowych potrafi mocno skomplikować kwestie transportowe. Co więcej, dojść do bazy pod Manaslu można jak na warunki himalajskie w miarę szybko (czyli w kilka dni). Kolejna sprawa – wejście na tę górę nie wiąże się z przekraczaniem granicy, co bywa problematyczne w przypadku gór zdobywanych od strony tybetańskiej. Zdarza się bowiem, że Chińczycy, mimo wydanych wiz, potrafią zamknąć granicę bez konkretnej przyczyny dosłownie z dnia na dzień. Wtedy nagle wszystkie wyprawy niemogące wjechać do okupowanego przez Chiny Tybetu (czyli np. na znajdujące się tam ośmiotysięczniki Czo Oju lub Sziszapangmę) przenoszą się zwykle na łatwo dostępne Manaslu.


    Wszystkie wymienione atuty góry generują jedną wadę – trudno oczekiwać, że będziemy Manaslu zdobywać samotnie. Ponieważ okno pogodowe jest zwykle krótkie, w ciągu kilku dni góra przeżywa prawdziwe oblężenie wspinaczy, co rzecz jasna w newralgicznych miejscach (drabinki oraz szczyt) może skutkować „kolejkami”. Owszem, można założyć, że sezon wiosenny jest mniej oblegany, ale też ze względu na warunki skuteczność wejść jest wówczas niższa, w związku z czym większość wypraw nastawia się jednak na wrzesień (z atakami szczytowymi pod koniec tego miesiąca).


    Wrócę jeszcze do pytania, czy Manaslu jest łatwe. Zapewne znajdą się tacy, którzy bez żadnego zastanowienia powiedzą, że tak. Tylko że z jakichś przyczyn iluś dobrych wspinaczy mimo prób góry nie zdobyło. Ja osobiście uważam, że nie ma gór łatwych, a już na pewno nie jest to określenie stosowne dla ośmiotysięczników. Jak by nie było, i na tej górze wspinacze giną, a w rankingach śmiertelnych wypadków Manaslu jest wśród ośmiotysięczników na niechlubnie wysokiej, siódmej pozycji (według niektórych nawet i na piątej). Owszem, w stosunku do Annapurny czy K2 jest to góra na pewno technicznie łatwiejsza, ale powiedzmy sobie szczerze – to są jednak Himalaje. Główny problem w zdobyciu Góry Ducha stanowią: pogoda, ryzyko lawin, no i stosunkowo długi atak szczytowy, co z kolei przekłada się na ryzyko odmrożeń i wyczerpania. Poza tym podszczytowy płaskowyż (7300–7750 m) w sytuacji ograniczonej widzialności może być przyczyną trudności z orientacją i naprawdę niebezpiecznych wypadków, wynikających m.in. z niemożności szybkiego „zgubienia” wysokości, czyli zejścia niżej. Z kolei znakiem naszych, jak najbardziej obecnych czasów, jest chęć zdobywania szczytów przez niewystarczająco doświadczonych wspinaczy, głównie z Chin, co jest nie tylko irytujące, ale wręcz problematyczne dla innych. Co mam na myśli, przeczytacie w stosownym miejscu w dalszej części tej książki.


    Pierwsi byli Japończycy, czyli o historii zdobywania Manaslu


    W wielu źródłach mówi się o Manaslu, że to „japońska góra”. Bądź co bądź to właśnie Japończycy pierwsi ją zdobyli, a wcale nie było to proste i wiązało się z kilkoma próbami. Ciekawe, że ośmiotysięczniki ogólnie podzieliły się narodowościowo. Nawet na oficjalnej stronie Nepalskiego Związku Wspinaczkowego (Nepal Mountaineering Association) wspomina się, że kiedy w połowie XX wieku trwał wyścig w pierwszych wejściach na nepalskie giganty, w ogólnej świadomości utarło się, że Everest jest objęty monopolem Brytyjczyków, Annapurna to Francuzi, a Dhaulagiri upatrzyli sobie Szwajcarzy. O Polakach w tych „przydziałach” ani słowa, może dlatego, że nasza era to już lata 80., ze specjalizacją: pierwsze wejścia zimowe.


    Wypraw na Manaslu było wiele. Oto niektóre z nich:


    – 9 maja 1956 – pierwsze wejście na Górę Ducha dokonane przez Japończyka Toshio Imanishiego i szerpę Gyaltsena Norbu.


    – 10 kwietnia 1972 – najbardziej tragiczny dzień w historii Manaslu. Lawina, która zeszła na północno-wschodniej stronie góry, powoduje śmierć 15 wspinaczy z wyprawy koreańskiej.


    – wiosna 1972 – wyprawa austriacka, której celem jest zdobycie szczytu od strony południowo-zachodniej. 25 kwietnia udaje się to Reinholdowi Messnerowi – jest to pierwsze wejście na Manaslu bez użycia tlenu z butli. Na zejściu, ze względu na burzę, Messner miał poważne problemy z trafieniem do namiotu. Ostatecznie jakoś sobie poradził, ale życie straciło dwóch innych wspinaczy (więcej o tej tragedii na stronie 293).


    – 4 maja 1974 – pierwsze wejście kobiece, dokonane przez Japonki Mieko Mori, Naoko Nakaseko i Masako Uchidę oraz Nepalczyka Jangbu Sherpę.
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            Na grani podszczytowej. Do wierzchołka jest już naprawdę blisko.

          

        

      

    


    – 12 stycznia 1984 – pierwsze zimowe wejście na Górę Ducha, czyli wielki sukces Macieja Berbeki i Ryszarda Gajewskiego. Jak wyglądała ta wyprawa, możecie przeczytać na stronach 31–51.


    – 19 października 1984 – tego dnia na szczycie stają Krzysztof Wielicki i Aleksander Lwow, którzy przy okazji wytyczają nową drogę (od południa). Więcej o tym wejściu w wywiadzie z Krzysztofem Wielickim na stronach 52–65.


    – 9 listopada 1986 – Jerzy Kukuczka i Artur Hajzer zdobywają Manaslu II, czyli inaczej Manaslu North albo Pinakiel (niższy, mierzący 6994 m wierzchołek góry, o którym więcej na stronie 169), podczas gdy ich meksykański kompan, Carlos Carsolio, ze względu na odmrożenia rąk czeka na nich w ostatnim obozie. Następnego dnia Polacy wspinają się jeszcze na wierzchołek główny, po czym całą trójką schodzą północno--wschodnią stroną góry, robiąc w ten sposób pierwszy w historii trawers Manaslu.



    Uparty jak Japończyk




    Manaslu dość długo pozostawało górą, którą nikt się nie interesował. Nie chodzi tylko o wspinanie, ale też ogólną eksplorację. Pierwszą dokumentację tego masywu wykonał w 1950 roku, czyli dość późno, Szwajcar Toni Hagen, geolog pracujący dla ONZ, ściąg­nięty do Nepalu w celu badań geologicznych i przygotowania materiałów kartograficznych. Brzmi poważnie, ale w istocie Toni ograniczył się do obejrzenia tego regionu z okna samolotu, zrobił parę zdjęć i… tyle. W tym samym jeszcze roku pojawili się tam wędrujący pieszo Europejczycy, a konkretnie obywatele Wielkiej Brytanii, Bill Tilman oraz James Roberts. Jeśli chodzi o ścisłość, to Tilman prowadził wówczas wyprawę wspinaczkową na niedaleką Annapurnę IV i w drodze do masywu Annapurny (z Katmandu szli tam na piechotę!) zwrócił uwagę na przepiękny masyw należący właśnie do Manaslu. Z Annapurną, cóż, nie udało się, tak więc na otarcie łez Brytyjczycy postanowili chociaż dokonać rozpoznania nowych terenów. W ten oto sposób trafili na przełęcz Larke, skąd patrząc na ośnieżonego kolosa, zaczęli snuć pierwsze rozważania, od której strony można byłoby go przyatakować. Ubiegli ich w tym Japończycy, którzy w latach 50. zorganizowali aż cztery swoje wyprawy.
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          Pierwszymi zdobywcami Manaslu byli Japończycy (w 1956 r.), pierwszego wejścia kobiecego (1974 r.) też dokonały Japonki.

        

      

    


    Jesienią 1953 roku pojawiła się pierwsza, sześcioosobowa grupa wspinaczy, by przeprowadzić rekonesans. Daleko nie zaszli – wycofali się z wysokości 5275 m. Pół roku później, wiosną 1954 roku, Japończycy zorganizowali pierwszą wyprawę z prawdziwego zdarzenia – ekipa była liczniejsza (15 osób) i lepiej przygotowana. Wspinali się od strony północno-wschodniej (czyli najpopularniejszą obecnie drogą), w drugim podejściu osiągając 7750 m. To już był konkret. Do szczytu zabrakło 400 m. Co ciekawe, ekipa założyła wtedy aż dziewięć obozów!


    Rok później zorganizowano kolejną ekspedycję. Przyjechało 13 Japończyków, przygotowanych prawdopodobnie na wiele przeciwności, ale nie na to, że na przeszkodzie staną im mieszkańcy lokalnej wioski Samagaun. Pech chciał, że zimą z góry zeszła lawina, która zniszczyła buddyjską gompę (klasztor) i spowodowała śmierć 18 osób. Lokalsi nie mieli wątpliwości, kto jest temu winien! Według nich wspinacze zakłócili spokój mieszkającym na szczytach bóstwom, no i te po prostu się zemściły. Sytuacja stała się na tyle nieprzyjemna, że Japończycy już nawet nie próbowali swoich sił z Manaslu, na wszelki wypadek przenosząc się w niedalekie, ale jednak inne pasmo, Ganesh Himal (kulminacja 7406 m).


    Długo jednak nie wytrzymali. Wiosną kolejnego roku (1955) Japoński Klub Alpejski wysłał do Katmandu delegację mającą „załatwić” zgodę na następną wyprawę. Nie chodziło jednak o samo zezwolenie na wspinaczkę, ale o obłaskawienie lokalsów. Negocjacje zakończyły się sukcesem – kluczowym argumentem było wpłacenie przez Japończyków sporej „darowizny” na odbudowę klasztoru. W zamian za to jesienią tego roku na górze pojawiła się 30-osobowa ekipa, która dotarła do przełęczy na wysokości 7500 m.


    Upór Japończyków góra doceniła dopiero w 1956 roku, w czasie czwartej ekspedycji złożonej z 12 wspinaczy i 20 Szerpów. 9 maja na szczycie stanęli 41-letni wówczas Japończyk Toshio Imanishi i jego tragarz Gyaltsen Norbu, a dwa dni później zrobili to jeszcze 35-letni Kiichiro Kato i najmłodszy w ekipie, 25-letni Minoru Higeta.


    A oto, jak Imanishi wspomina swoje wrażenia z historycznej chwili: „Szczyt Manaslu (…) teraz wznosił się około 10 metrów przede mną. Ponieważ śnieg został z wierzchołka wywiany, była widoczna skała. Czułem się trochę jak na ostrzu noża. Gyaltsen sfotografował mnie stojącego na szczycie, a potem się podniósł i już nieco niżej, na wąskim grzbiecie złapaliśmy się za ręce i trzymaliśmy się tak w uniesieniu”.


    Zwycięskich Japończyków w dolinie mimo wszystko powitały chłód i niezadowolenie mieszkańców. W dużej mierze to właśnie owe niesprzyjające warunki ze strony lokalnej społeczności sprawiły, że na kolejną wyprawę trzeba było poczekać aż do roku 1971. I znowu zorganizowali ją Japończycy.

  


    – wiosna 1987 – na Manaslu działa sześcioosobowa wyprawa złożona ze wspinaczy z Polski, Czechosłowacji i Niemiec Zachodnich. Polacy (Wojciech Szymański, Krzysztof Pankiewicz i Ludwik Wilczyński), wspinając się od strony południowo-wschodniej, dochodzą do wysokości 6800 m, skąd ze względu na zagrożenie lawinowe decydują o zejściu.


    – marzec 1988 – Andrzej Machnik i Amerykanin Andrew Evans próbują w alpejskim stylu przejść północno-wschodnią ścianę Manaslu, niestety trafiają na bardzo duże opady śniegu, przez które wycofują się z wysokości 5400 m.


    – wrzesień–październik 1992 – tym razem ambicje na zdobycie szczytu ma 12-osobowa, międzynarodowa wyprawa kierowana przez Krzysztofa Wielickiego. 28 września udaje się to Wielickiemu oraz Włochom: Marco Bianchiemu i Christianowi Kuntnerowi. Niestety zaraz potem dochodzi do dwóch śmiertelnych wypadków: najpierw na wysokości około 7300 m w wyniku upadku ginie Polka Sylwia Dmowska, następnego dnia spada i umiera od ran głowy Belg Sven Vermeiren.
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            28 września 2018 r. i mnie się udało!

          

        

      

    


    – 5 maja 2000 – pierwszego wejścia solowego, na dodatek bez wspomagania tlenem z butli, dokonuje Francuz Jean-Christophe Lafaille (zaginął sześć lat później podczas próby pierwszego zimowego zdobycia Makalu).


    – 5 października 2011 – Manaslu zdobywa 18-letni Arjun Vajpai z Indii, jak dotąd najmłodszy wspinacz, jakiemu udało się wejść na szczyt Góry Ducha.


    – 23 września 2012 – potężna lawina zabija ośmiu wspinaczy śpiących w obozie trzecim.


    – 25 września 2014 – Andrzej Bargiel ustanawia rekord w czasie ataku szczytowego: z bazy na szczyt wchodzi w 14 godzin i 5 minut, a całość liczona od bazy do bazy (via szczyt) zajmuje mu 21 godzin 14 minut (w drodze powrotnej po części z użyciem nart).


    – 28 września 2018 – My!



    Polscy zdobywcy Manaslu


    Jeśli chodzi o Polaków, do sierpnia 2019 roku Manaslu zdobyły 22 osoby, w tym 6 kobiet.


    
      

    


    
      
        
        
        
        
      

      
        
          	
            Polscy zdobywcy (kolejność)

          

          	
            Data wejścia na szczyt

          

          	
            Imię i nazwisko wspinacza

          

          	
            Wspomaganie dodatkowym tlenem (z butli)

          
        

      

      
        
          	
            1. i 2.

          

          	
            12 stycznia 1984

          

          	
            Maciej Berberka, Ryszard Gajewski


            UWAGI: Pierwsze polskie wejście, a zarazem pierwsze zimowe (droga od strony południowo-zachodniej)

          

          	
            nie/nie

          
        


        
          	
            3. i 4.

          

          	
            20 października 1984

          

          	
            Aleksander Lwow, Krzysztof Wielicki


            UWAGI: Wejście nową drogą od strony południowej

          

          	
            nie/nie

          
        


        
          	
            5. i 6.

          

          	
            10 listopada 1986

          

          	
            Artur Hajzer, Jerzy Kukuczka


            UWAGI: Wejście nową drogą, w stylu alpejskim

          

          	
            nie/nie

          
        


        
          	

          	
            28 września 1992

          

          	
            Krzysztof Wielicki


            UWAGI: Powtórne wejście

          

          	
            nie

          
        


        
          	
            7. i 8.

          

          	
            17 maja 2003

          

          	
            Piotr Pustelnik, Krzysztof Tarasewicz

          

          	
            tak/nie

          
        


        
          	
            9.

          

          	
            5 października 2008

          

          	
            Kinga Baranowska


            UWAGI: Pierwsza Polka na Manaslu

          

          	
            nie

          
        


        
          	
            10.

          

          	
            25 września 2014

          

          	
            Anna Lichota

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            11.

          

          	
            25 września 2014

          

          	
            Andrzej Bargiel


            UWAGI: Rekordowy czas wejścia z bazy na szczyt –14 godzin 5 minut

          

          	
            nie

          
        


        
          	
            12.

          

          	
            30 września 2016

          

          	
            Waldemar Kowalewski

          

          	
            nie

          
        


        
          	
            13.

          

          	
            25 września 2017

          

          	
            Łukasz Margański

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            14.,15., 16.

          

          	
            26 września 2017

          

          	
            Joanna Całka

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            Janusz Plewa

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            Adam Somerlik

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            17.

          

          	
            27 września 2017

          

          	
            Ryszard Pawłowski

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            18.

          

          	
            27 września 2017

          

          	
            Bogusław Magrel

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            19.

          

          	
            29 września 2017

          

          	
            Zygmunt Berdychowski

          

          	
            tak

          
        


        
          	
            20., 21.

          

          	
            28 września 2018

          

          	
            Monika Witkowska, Joanna Kozanecka

          

          	
            tak/tak

          
        


        
          	
            22.

          

          	
            28 września 2018

          

          	
            Aldona Drabik

          

          	
            nie

          
        

      
    

  


    Pierwsze zimowe wejście na Manaslu – opowieść Ryszarda Gajewskiego


    13 stycznia 1984 roku Manaslu po raz pierwszy zostało zdobyte zimą. Na szczycie stanęli Ryszard Gajewski oraz Maciej Berbeka, chociaż trzeba pamiętać, że w składzie wyprawy Zakopiańskiego Klubu Wysokogórskiego było w sumie 11 osób (poza wymienionymi także Lech Korniszewski, Marek Danielak, Andrzej Machnik, Zbigniew Młynarczyk, Andrzej Osika, Maciej Pawlikowski, Bogusław Probulski, Włodzimierz Stoiński i Stanisław Jaworski, który niestety został na górze na zawsze).


    Dla historii himalaizmu ważny był nie tylko fakt, że Manaslu zostało drugim ośmiotysięcznikiem zdobytym zimą (pierwszym był Everest), ale i to, że było to pierwsze zimowe wejście bez dodatkowego tlenu, co wcześ­niej uważano za niewykonalne. O tym, jak wyglądała wyprawa, 35 lat po niej opowiada Ryszard Gajewski, wciąż aktywny instruktor wspinaczki i przewodnik tatrzański.


    
      
        [image: ]


        
          fot. Paweł Witkowski

        


        
          Ryszard Gajewski to niesamowity gawędziarz. Na zdjęciu nasze spotkanie w lutym 2019 r.

        

      

    


    Jak to się stało, że chociaż to ty i Maciek Berbeka mieliście największe doświadczenie, żaden z was nie został kierownikiem tej wyprawy?


    Kierownikiem był Lech Korniszewski, bo był na stałe w Warszawie, a myśmy mieszkali w Zakopanem. Wtedy masę rzeczy załatwiało się przez Warszawę, więc dobrze było mieć kogoś w stolicy. Ale on był tylko takim oficjalnym organizatorem, tak to było w papierach, bo wszelkie decyzje podejmował Maciek Berbeka, no i ja. W sprawach sportowych i logistyce wyprawy Korniszewski nie miał nic do powiedzenia. Zresztą z decyzjami dotyczącymi zakupów też tak było – Leszek, jako lekarz z zawodu, zajmował się tylko sferą medyczną, to była jego działka.


    Jeśli chodzi o doświadczenie zimowe w górach wysokich, to miał je jedynie Maciek Pawlikowski i ja, bo byliśmy w 1980 roku na wyprawie na Everest. Z kolei Maciek Berbeka z Bogusiem Probulskim w roku 1981 byli latem na Annapurnie. To znaczy byliśmy tam wszyscy, ale to oni weszli na wierzchołek, i to południową ścianą, gdzie w pionie jest 3,5 km wspinania i wielu dobrych wspinaczy się pozabijało.


    Teraz zdobywanie Manaslu, fakt – latem, trwa raptem miesiąc, podczas gdy w waszym wypadku, zimą 1983, była to wielomiesięczna, skomplikowana operacja logistyczna…


    Cały bagaż wysłaliśmy jeszcze we wrześniu statkiem do Bombaju, skąd zabrał go ciężarowy jelcz, którym przyjechali z Polski Krzysiek Oleksowicz z braćmi Wiśniewskimi – Mirkiem i Krzysztofem (obaj byli na Evereście, a wcześniej jeździli w różne miejsca z Zawadą). My natomiast, wraz ze Zbyszkiem Młynarczykiem, polecieliśmy 23 października prosto do Delhi, tam dosiedliśmy się do jelcza i już razem jechaliśmy w stronę Katmandu. Oczywiście najpierw musieliśmy w Delhi sprzedać część naszego bagażu. Reszta ekipy przyleciała miesiąc później, 20 listopada.


    Co sprzedawaliście?
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          fot. archiwum R. Gajewskiego

        


        
          Członkowie wyprawy. Od lewej u góry: Zbyszek Młynarczyk, Bogusław Probulski, Marek Danielak, Maciej Berbeka, Ryszard Gajewski, Lech Korniszewski. Od lewej u dołu: Andrzej Machnik, Włodzimierz Stoiński, Andrzej Osika, Maciej Pawlikowski.

        

      

    


    Śpiwory, namioty, kryształy, whisky… Dostaliśmy od PZA na opłatę szczytową chyba 7 tysięcy dolarów, resztę budżetu opieraliśmy na handlu. Przemyt był całkiem spory, bo musiało się to jakoś skalkulować. W Polsce pracowaliśmy głównie przy robotach wysokościowych, za co były dość dobre pieniądze. W rezultacie złotówek mieliśmy w bród, tyle że trzeba było jakoś zamienić je na dolary [info dla młodych czytelników: w czasach PRL-u dolarów w Polsce, przynajmniej teoretycznie, nie można było tak po prostu mieć – M.W.]. Przebicia były dobre, no ale trzeba było coś tam kupić, potem sprzedać. Handel na wyprawach to była norma, żeby jakoś za granicą egzystować. Wśród himalaistów było wielu zdolnych handlowców, którzy po 1989 zostali szanowanymi biznesmenami.


    Jednak część funduszy mieliście od państwa. Trudno było uzyskać dotację?


    Skład był mocny, więc Komisja Sportowa PZA przydzieliła nam kasę. Bo przydzielało się nie na cel, tylko na nazwiska. To znaczy na cel też, ale nazwiska były ważniejsze, bo dobre nazwiska zazwyczaj walczyły o ważny cel. Wtedy liczyło się środowisko warszawskie, nasze, czyli zakopiańskie, oraz śląskie, i tak mniej więcej na te właśnie kluby rozdzielało się pieniądze.


    Nie poszliście drogą klasyczną, ale zdecydowaliście się na południową stronę góry. Mówiąc „klasyczną”, mam na myśli północną, tę, którą wspinali się pierwsi zdobywcy i którą wybiera teraz zdecydowana większość wspinaczy.
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fot. archiwum R. Gajewskiego

          
            Znajdujący się na wysokości 4000 m obóz bazowy.

          

        

      

    


    Z założenia chcieliśmy atakować górę południową stroną, bo zimą bardzo istotne jest słońce i ciepło. Słońce dobrze działało na psyche – normalnie temperatura wynosiła -30–35 stopni Celsjusza. Obecnie to już nie ma takiego znaczenia, gdyż w porównaniu z tamtymi czasami teraz zimą są dużo lepsze warunki bytowe. Wtedy i teraz to jest niebo a ziemia.


    Wróćmy do planu wyprawy. Skąd zaczęliście karawanę?


    Z Dumre, bo tam kończyła się droga. Obecnie dochodzi do Besishahar, dzięki czemu czas karawany skraca się o cztery dni. Od Jagat do bazy głównej (4000 m n.p.m.) nie spotkaliśmy żywego ducha. W wielu miejscach trzeba było każdy ładunek, pojedynczo, wyciągać 40–50 m w górę. Było też miejsce, jeszcze na odcinku leśnym, gdzie w położonym ukośnie drzewie wycięliśmy siekierą stopnie, żeby można było po tym przejść. Myśmy przeszli, ale tragarze z ładunkiem nie dali rady – trzeba im było po obu stronach zrobić poręczówki. Trwało to i trwało. W sumie karawana w górę zajęła 11 dni. W dół trochę szybciej, ale niewiele.


    W końcu jednak doszliście do bazy…


    Naszym celem było założenie bazy w grudniu, nie wcześniej, żeby to już była ustawowa zima, która według przepisów trwała od grudnia do końca lutego. Baza powstała 2 grudnia na wysokości 4000 m. Nisko, ale musieliśmy mieć opał. To było jedyne miejsce, gdzie można było psychicznie odpocząć. Potem do bazy zeszliśmy właściwie tylko raz, na święta, a konkretnie na Wigilię. Zejście tak nisko wiązało się ze stratą czasu. Trzeba było dzień schodzić, potem dzień się wspinać. Mam zdjęcia tej bazy – to był koszmar: płachta ze spadochronu, osmolona, z dziurami po bokach. I pełno dymu. Ale i tak było lepiej niż w bazie na zimowej wyprawie na Everest, a w każdym razie cieplej.


    Rozumiem, że korzystaliście głównie z ABC – bazy wysuniętej?


    Z bazy głównej do bazy wysuniętej na 4500 m mieliśmy osiem godzin podejścia. To było na końcu lodowca Thulagi, który tam skręcał. Potem zaczynała się ściana nazwana przez nas Turnią Messnera. Wznosiła się na dobre 450–500 m i to właśnie tam były największe trudności. Była przewieszona, trzeba więc było używać ławeczek do hakówki. Rozkładaliśmy też drabiny sznurowe i windy do transportu bagażu. W każdym razie od bazy wysuniętej musieliśmy już poręczować.


    To wy pierwsi przeszliście tę ścianę. Austriacy i Włosi, którzy w 1972 roku działali tam przed wami (jednym z uczestników tej wyprawy był Reinhold Messner), wspomnianą turnię po prostu obeszli…


    Do roku 1998 nie wiedziałem o tym! Byliśmy święcie przekonani, że skoro wisiały tam stare liny, to znaczyło, że ktoś je przed nami wykorzystał. Czyli widzimy te liny, to dawaj! A potem, robiąc kursy na przewodników górskich, nocowaliśmy w jednym ze schronisk na austriackim lodowcu Stubai. Kierownik schroniska, kiedy się dowiedział, że byliśmy na Manaslu, pochwalił się, że on też był, na wyprawie z Messnerem. Pokazuje nam zdjęcia tej turni, więc my z uznaniem, że tak wykosili, a on: „Skąd! Obeszliśmy! Nie było lawin, to weszliśmy z drugiej strony, z góry zrzuciliśmy liny do zjazdów, i tyle!”. No to mu powiedzieliśmy, że myśmy po tej turni faktycznie weszli. Był pod wrażeniem i od tej pory mieliśmy u niego piwo za darmo.
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fot. archiwum R. Gajewskiego

        
          Turnia Messnera (powyżej lawiny). Droga, którą wspinali się nasi himalaiści, prowadzi środkiem ściany.

        

      

    


    Ciekawe, jak waszą drogę przez – jak ją nazwaliście – Turnię Messnera skomentowałby sam Messner? Czy mieliście okazję do spotkania z nim?


    Ja nie, Maciek też nie. Potem bywaliśmy na organizowanych we Włoszech spotkaniach, gdzie zjeżdżali wszyscy wielcy, m.in. Kurt Diemberger [zasłużony wspinacz austriacki – M.W.] czy Chris Bonington [legenda wspinaczki z Wielkiej Brytanii – M.W.], ale Messnera nie spotkaliśmy. Za to kiedyś leciałem jednym samolotem z Lukli do Katmandu z Hillarym [pierwszy uznany zdobywca Everestu – M.W.]. Było to po zakończeniu naszej zimowej ekspedycji na Evereście. Nie rozmawialiśmy jednak, zwłaszcza że z jego powodu wyrzucili z samolotu paru naszych, a w Lukli na przelot czekało się czasem tydzień. Chodziło o to, że oprócz Hillary’ego była jeszcze ekipa filmowa, dla której zabrakło miejsca. Kogoś więc trzeba było wywalić i trafiło na polskie trekerki, które były z Zawadą. Tak więc z Hillarym rozmawiałem dopiero w Polsce, gdy został zaproszony do Morskiego Oka i spotkaliśmy się na kolacji w Żabim Dworze [karczma w Zakopanem – M.W.].


    Wróćmy do Nepalu. Zapewne przydały się wam na Manaslu wcześniejsze doświadczenia z sąsiednim Peakiem 29 (7871 m).


    Peak 29, inaczej Ngadi Chuli, to pod względem wysokości 21. szczyt Ziemi. Pojechaliśmy na niego w 1979 roku, w sześciu, na wierzchołku stanąłem 8 maja razem z Maćkiem Pawlikowskim. Nikt nie dawał nam szans, bo prawie nie mieliśmy sprzętu, ale jednak zrobiliśmy to. Tam wcześniej zginęło chyba 15 osób, i to na siedmiu wyprawach, a i po nas też parę osób straciło życie. Przez tę górę zawsze mieliśmy chody u Japończyków, bo tam było dużo ich wypraw, więc jak się dowiedzieli, że my ten Peak 29 zrobiliśmy, to od razu inaczej na nas patrzyli.


    W każdym razie dzięki wcześniejszej wyprawie na Peak 29 znaliśmy na Manaslu drogę do wysokości 5200 m. Do pewnego momentu wejście na obie góry jest to samo – dochodzi się do grani i na Peak skręca się w prawo, a na Manaslu odbijaliśmy na lewo.


    Porównując te dwie wyprawy, na Manaslu i zdobyty przez was w 1979 roku Peak 29… Czy dobrze zrozumiałam, że według ciebie trudniejszy jest niższy o prawie 300 m Peak 29?


    Chodziło o to, że była to nasza pierwsza, na dodatek mała wyprawa. Do wspinania mieliśmy tylko cztery osoby, a robiliśmy tam ostre technicznie rzeczy. No i do tego trzeba było ściągać sprzęt z powrotem, bo nie był nasz, tylko pożyczony z TOPR-u (właściwie wtedy jeszcze – z GOPR-u). W tamtych czasach kosztowało to ciężkie pieniądze, jedna śruba lodowa miała wartość połowy pensji, więc trzeba było te śruby wyciągać i ze sobą zabierać. Co do techniki schodzenia, to wymyśliliśmy, że Malinowski z Pawlikowskim, moi ówcześni kompani, będą stali 40 m niżej, a ja będę schodził na żywca. To znaczy oni mnie tam niby asekurowali, ale dobrze wiedziałem, że jak te 40 m spadnę i polecę, to zrobi się 80 i nic ze mnie nie zostanie.
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fot. archiwum R. Gajewskiego

          
            Poręczówki na Turni Messnera.

          

        

      

    


    Na szczęście Peak 29 obył się bez ofiar, za to na Manaslu mieliście w ekipie tragiczny wypadek. I to praktycznie na samym początku wyprawy. W trakcie zakładania obozów dowiedziałeś się, że zginął wasz kolega, Stanisław Jaworski.


    Schodziliśmy z trójki, byliśmy na jakichś 6700 m, patrzymy – nikogo pod nami nie widać. No dobra, skoro tak, to zeszliśmy do dwójki, ale tam też nikogo nie ma. Nic, przespaliśmy się jeszcze jedną noc w tej dwójce, a rano uznaliśmy, że skoro nikt z dołu nie przyszedł, to trzeba schodzić. Schodzimy do jedynki – tam także pusto. Jakoś tak głupio… Przecież mieli iść za nami… No to schodzimy dalej. Ciągle cisza, na lodowcu nadal nikogo nie widać (jak się potem okazało, wszyscy byli w bazie). W końcu dotarliśmy do depozytu, gdzie mieliśmy sprzęt, a tam kartka, że zginął Staszek i dzisiaj pogrzeb…


    Co się właściwie stało?


    To był 11 grudnia… Myśmy szli z Bogusiem Probulskim do góry, a Zbyszek Młynarczyk, Maciek Pawlikowski i Staszek dzień wcześniej założyli obóz pierwszy i schodzili do bazy. Minęliśmy się gdzieś na wysokości 5400 m, a tam, gdzie on spadł, to było jakieś 5200. Czyli wypadek zdarzył się dosłownie pół godziny, najwyżej godzinę po naszym spotkaniu. Mam takie zdjęcie, na którym widać, jak idą, że jeszcze są związani, ale za chwilę wchodzili już w poręczówki, więc musieli się rozwiązać. Kiedy Staszek spadł, to była jakaś godzina 12, może 13. Tam były dwie liny, bo to było miejsce, gdzie spadały kamienie i nam się te liny przecierały. Dorzuciliśmy drugą, bo zakładaliśmy, że jak będą dwie, to kamień w obie od razu nie trafi, zwłaszcza że jedna była naciągnięta mocniej, druga słabiej. Tyle że Staszek niestety wpiął się tylko w jedną linę, i to akurat w tę, która była nadcięta. I jeszcze potknął się widocznie, więc gdy chwycił się tej urwanej liny, to poleciał. Spadł jakieś 120 m. Ściągnęliśmy zwłoki do bazy. A potem… pochowaliśmy Staszka w szczelinie koło bazy wysuniętej, zawiniętego w płachtę namiotową.
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        fot. archiwum R. Gajewskiego


        
          Ekipa przy znajdującej się na wysokości 5050 m szczelinie,w której został pochowany Staszek Jaworski.

        

      

    


    Stanisław Jaworski na wyprawie był w roli operatora filmowego. Jakim był człowiekiem?


    Spokojny chłopak z niego był. Jak na filmowca, to w miarę dobrze się wspinał – był zdecydowanie lepszy od innych swoich kolegów po fachu. Nie był też konfliktowy. Znaliśmy się już po zimowym Evereście, gdzie też był filmowcem, więc on się na to Manaslu strasznie napalił. Załatwił nawet pieniądze, żeby mógł jechać, no i wymyślił już tytuł filmu – Narkotyk.


    Ale jego rodziny nie znaliśmy. On był starszy od nas, miał 40 lat, a my średnią na wyprawie mieliśmy 29, choć i tak byliśmy już jako „starzy”. Nie to co teraz. Teraz, jak się dowiaduję, że „kadra młodzieżowa” ma 35–36 lat, to się załamuję. (śmiech)


    Nie mieliście dylematu, czy w takiej sytuacji nie przerwać wyprawy?


    Za przerwaniem wyprawy po śmierci Jaworskiego był tylko Machnik. Ale nikt poza mną i Maćkiem Pawlikowskim Staszka nie znał. Dla innych to była de facto obca osoba. Podejrzewam, że gdyby zginął ktoś ze stuprocentowych zakopiańczyków [Jaworski był z Bielska – M.W.], to moglibyśmy wyprawę przerwać, ale w tej sytuacji? Zresztą był ciąg do góry.


    Wspomniałeś o kartce. Nie mieliście ze sobą żadnej radiowej łączności?


    Mieliśmy, ale słaba była. To były dwa radiotelefony, które działały tylko w linii prostej. Jeśli jeden radiotelefon był w bazie, to z drugim w bazie wysuniętej kontakt był już słaby, a z obozem pierwszym można było się połączyć tylko od czasu do czasu.


    Opowiadając o poręczowaniu, rzuciłeś mimochodem, że „aklimatyzacja nie była wam potrzebna”. Jak to – przecież brak aklimatyzacji to w efekcie choroba wysokościowa i być może śmierć?


    Jak idziesz po drodze normalnej, oporęczowanej, to błyskawicznie przechodzisz z jednego obozu do drugiego, więc szybko zdobywasz wysokość. Ale na naszej wyprawie tak się nie dało – te drogi były na tyle trudne, że znacznie spowalniały działania, przez co do wysokości można było się przyzwyczaić bez klasycznej aklimatyzacji rozumianej pod pojęciem ciąg­łego kursowania góra–dół… Poza tym trzymało nas zakładanie poręczówek, bo to były ciężkie liny. Dość powiedzieć, że 80 m naszych lin ważyło tyle co 250 m obecnych poręczówek, czyli dobre trzy razy więcej.


    Skoro przeszliśmy do różnic technologicznych, to powiedz, w jakich ubraniach działaliście na górze?


    Goreteksów wtedy nie było. U mnie podstawą był wełniany sweter, który dostałem od teściowej. A kurtki to mieliśmy takie same jak nasza wyprawa, która w 1980 roku zdobywała Everest. To był rodzaj ortalionu, który nie przepuszczał powietrza i trochę oddychał. Z naciskiem na „trochę”. Co do rękawic, to zrobione były z wełny przeplatanej końskim włosiem, taki patent górali, którzy nam te rękawice robili. Skarpety zresztą też. I rzeczywiście jakoś to działało. Ale nie wiem, czy dlatego że faktycznie tak było, czy może myśmy byli przeświadczeni, że jak mamy końskie włosie, to powinno być lepiej. (śmiech)


    A buty?


    Takie same jak na Evereście. Wyprodukowane w Krośnie, wysokie, na specjalnym koturnie. Nie były ciężkie, w miarę ciepłe, całkiem dobre. Chociaż i tak się poodmrażaliśmy, bo mieliśmy na Manaslu bardzo niskie temperatury. Ja po tych odmrożeniach straciłem jeden numer w rozmiarze butów – duże palce skróciły mi się tak po pół centymetra w każdej nodze. No i kciuk (Rysiek pokazuje – faktycznie palec jest nieco krótszy). Ale i tak miałem szczęście, bo chcieli mi go uciąć. Przez trzy miesiące był czarny, a ja czekałem, bo nie wiedziałem, co się z nim stanie. Na szczęście Korniszewski, który był naszym lekarzem, coś tam wymyślił czy wyczytał i zalecił: zimna–ciepła woda przez dwa miesiące. Tak co godzinę trzeba było to robić. W nocy, jak już spałem, to żona mi wkładała dłonie do miednicy.


    Powiedziałeś o niskich temperaturach. Niskie, czyli jakie?


    W namiocie na 7700 m mieliśmy -34, a na zewnątrz było -36. Na szczycie oczywiście jeszcze zimniej, choć najgorszy był wiatr. W górę jeszcze jakoś się szło, dlatego że nas trochę popychał, ale w dół w niektórych miejscach było naprawdę strasznie. Problemem były obniżenia terenu, bo nie dało się tam przejść. Już zdobyliśmy z Maćkiem górę, a tu, cholera, na zejściu wywala nas, no nie da się iść. To pełzniemy na czworakach, jednak tak też się nie da… To trzeba się było czołgać. Parę tych przełączek, gdzie wiatr miał ze stówę albo i więcej, tak właśnie przeszliśmy. Jak było około 90 km/h, to jeszcze nie było źle. (śmiech)
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          fot. R. Gajewski

        


        
          Maciej Berbeka na szczycie Manaslu, zdjęcie robi jego partner, Ryszard Gajewski.

        

      

    


    Na dodatek gogle mieliśmy takie, że nic prawie nie było widać. Były jednak dobre, bo jak je założyliśmy, a do tego kominiarki (miałem taką ruską, wełnianą, z Pamiru), to przynajmniej oczy nie bolały, bo tak biło kryształkami, nawet nie tyle śniegu, co lodu.


    Kto zdecydował, jaki skład idzie do ataku szczytowego? Czyżby poza tobą i Maćkiem Berbeką nikt się nie rwał na szczyt?


    Wszyscy się rwali! A właściwie to nie – wszyscy się nie rwali. To było tak, że potencjalnie mogły wyjść na szczyt cztery osoby, czyli nasza dwójka, ta, co wyszła, oraz Pawlikowski i Probulski. Boguś Probulski to był mój kuzyn, dużo się razem wspinaliśmy po Kazalnicy.


    Jeśli chodzi o ten atak szczytowy na Manaslu, to nie było problemu. Może tylko Maciek Pawlikowski trochę się burzył i coś tam mówił, że on by chciał… Uznaliśmy, że dobra, chce, to idzie jako drugi zespół. Poszli, ale dostali wycisk i cofnęli się z 7700 m.


    W każdym razie wymyśliliśmy to tak, że kiedy my z Maćkiem poszliśmy na szczyt, Pawlikowski z Probulskim stanowili zespół, który nas zabezpieczał i był ewentualnie drugim atakującym. Czekali na nas w obozie trzecim i w miarę możliwości mieli robić następny atak. Ich z kolei ubezpieczał trzeci zespół, czyli Danielak i Młynarczyk. Pozostali już nie nadawali się do akcji, po prostu byli słabsi. Machnika to już w ogóle spuściliśmy na dół, do bazy głównej, bo zaczął kiepsko działać na pozostałych. A to było nie tak jak teraz – był plan, to trzeba było go wykonać. Zespół miał donieść, miał dojść, przespać się i zasuwać dalej, tak w kółko. Bo wtedy chodziło się według planu, a nie według pogody. Nawet kiedy czasem spadło dużo śniegu, chłopaki niechętnie, ale szli. A jak nie było błękitnego nieba, to co? Widocznie masz pecha, ale toruj.
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

 
    Przygotowania

Dostępne w wersji pełnej.

  
 W bazie i akcja górska

Dostępne w wersji pełnej.

  
[image: ] września [image: ] Z Camp I (5700 m) do Camp II (6400 m)

   

 Chińczycy jak mrówki

Dostępne w wersji pełnej.

  
   Treking Powrotny

Dostępne w wersji pełnej.

  

    W Katmandu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Informacje praktyczne

Dostępne w wersji pełnej.

 Górski słowniczek
Dostępne w wersji pełnej.

Uściski i słowa od serca, czyli podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.

Przypisy dolne
Dostępne w wersji pełnej.

Mapy
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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